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Spokrewnieni z Łahodowskimi Sie- 
nieńscy, z których jednego, Aleksandra, 
poznaliśmy jnż jako wspólnika bratobój­
ców Aleksandra i Marka, należeli do w y­
bitniejszych postaci w anarchicznych ko­
łach szlacheckich a zamek ich w Pomo­
rzanach był widownią niejednego krwa­
wego aktu gwałtu i samowoli. Krzysztof 
Sienieński, ożeniony z Zofią Buczacką, 
miał z nią dwóch synów, Aleksandra 
i Andrzeja, i córkę Annę, wydaną za Ja­
na Bala. O Andrzeju nic nie wiemy. Ale­
ksander zaś stał się głośnym w ziemi 
lwowskiej — jako gwałtownik i  tyran, 
nie wzdragający się przed okrucieństwem. 
Dwa przykłady dadzą nam dostateczne 
wyobrażenie o tym  dzikim charakterze. 
Zawziąwszy się z niewiadomych przyczyn 
na pewnego szlachcica z swego sąsiedztwa, 
Andrzeja Rusieckiego, kazał go pojmać

w jego gospodzie wT Pomorzanach, wywlec 
na ulicę i — bijąc go sam nielitościwie — 
służbie swojej bić go także kazał. Wziął 
go następnie do zamku i zaprowadziwszy 
go do ustronnej komnaty, kazał mu przy­
nieść wina, aby się pokrzepił na śmierć, 
„powiadając, że cię koniecznie dziś zabiję, 
a nie folgując i niewinności i czasowi sa­
memu — mówią w protestacyi swej bra­
cia nieszczęśliwego — ledwie to wymówił 
a oto słudze swemu Łochińskiemu do nie­
go z pistoletu strzelić kazał“ . Łochiński 
wykonał rozkaz, ale strzał nie był śmier­
telny. Rusiecki żyw jeszcze, począł błagać 
litości. Nie wzruszyło to serca Sienień- 
skiego, „z wielkim fukiem i słowy okrzy- 
kliwemi wziąwszy pistolet i  ręką go 
swoją nabiwszy", dał znowu Łochińskie­
mu z rozkazem aby lepiej strzelał i  Ru­
sieckiego albo w głowę albo w piersi 
kulą ugodził. Sługa spełnił wolę okrutnika 
i celnym'strzałem zabił Rusieckiego1).

Aleksander Sienieński ożeniony był 
ze Strusiówną, starościanką halicką, ka­
sztelanką kamieniecką, córką słynnego 
Mikołaja. Druga córka Strusia, Krystyna, 
była za Adamem Kalinowskim, który —

L) Akta grodowe lwowskie, tom 380, str. 
2011 — 2013.
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ja k  wiemy — pojął tę K rystynę wbrew 
woli je j ojca, w ykradłszy ją  z zamku ha­
lickiego. W dowa po Mikołaju Strusiu, 
wiekowa już  m atrona, pani własnej zna­
cznej fortuny i dożywotniczka całego m a­
ją tk u  mężowskiego, mieszkała w Struso- 
wie, od dłuższego czasu chorobą zdjęta. 
Sienieński, przyjechawszy raz do teścio­
wej, zaczął w Strusowie gospodarować 
jak  we własnym  m ajątku, w czem m u 
był przeszkodą stary  sługa i powiernik ka­
sztelanowej, niejaki W awrzyniec Zaleski, 
który stał czujnie na straży m ajątku swo­
jej pani. Pewnego dnia — było to w ro ­
ku 1629 — Sienieński w ybrał sobie ze 
stajn i kasztelanowej konia i chciał go 
z sobą wziąć do Pomorzan. Oparł się te ­
mu Zaleski, czem Sienieński doprowadzo­
ny do wściekłości, powrócił z hajdukam i, 
kazał pochwycić Zaleskiego, wyprowadzić 
go z zam ku strusow skiego na pole tak, 
aby jęk i i wołania o ratunek  nie dobie­
gły do uszu kasztelanowej i wymierzył 
m u 200 plag. N iesyty jeszcze zemsty, na 
pół żywego przywlec kazał do przygoto­
wanego w tym  celu kamienia i wycią­
gniętą na tym  kam ieniu lewą rękę ska­
towanego starca własnoręcznie szablą 
od rąba ł1).

Obaj szwagrowie, A leksander Sienień­
ski i Adam  Kalinowski, starosta Winnicki, 
nienawidzili się wzajemnie. Jabłkiem  nie­
zgody i źródłem wzajem nych podejrzeń 
była pomiędzy nimi spodziewana scheda 
po kasztelanowej Strusiowej, schorowanej 
i blizkiej śmierci. Obaj nieustannie czu­
wali nad Strusow em  i nad sobą, aby 
w razie śmierci staruszki nie uprzedził 
jeden  drugiego w zajęciu m ajątku, w przy­
właszczeniu sobie lwiej części pozostałych 
pieniędzy, klejnotów i sreber. Na tych 
czatach szczęśliwszy był Sienieński. Zda­
rzyło się, że kasztelanowa um arła w roku 
1629 właśnie w czasie, kiedy Kalinowski 
jako  poseł sejmowy m usiał być w W ar­
szawie a następnie jako  rotm istrz królew ­
ski udał się do obozu. Skorzystali z tego 
Sienieńscy. Nie uwiadam iając K rystyny

Tamże, str. 3423 — 3426.

Kalinowskiej o śmierci m atki, przeciwni 
nakazując surowo wszystkim  trzymać jch 
w tajem nicy, A leksander Sienieński, któ̂ e< 
ry  już  przedtem  zgromadził był znaczit' s' 
kupę najem nego żołnierstwa, zajechał dp®*1 
bra zmarłej kasztelanowej, zajął oba zair'ote 
ki, sidorowski i strusow ski i nim jesz*?^ 
Kalinowscy dowiedzieli się o katastrofraJ 
osadził się na całym  m ajątku jako # en 
ścicieł. Przew idując jednak , że Kalino#? P 
scy nie tak  łatwo dadzą za w ygranę i t 
sięgną także silną i zbrojną ręką po t i^ a 
cenną zdobycz, ubezpieczył sobie z gói° B! 
dobrą cząstkę ruchom ej fortuny. W  p^orą 
ku sidorowskim był skarbiec rodzin;2  ̂
Strusiów. Sienieńscy dobyli się do nief1*61 
zabrali złoto, srebro, klejnoty, obicia szpcz 
lerowe i kobiercowe, garderobę m d nie 
i żeńską, fu tra  bogate i „insze ochędoŵe 
stw a“ i wywieźli to wszystko do bezp;- q 
czniejszych Pomorzan. Nie przepuszczonym 
też innym  artykułom , które transportowe | 
się dały; zabrano 70 półbeczek miod(||Ug 
przaśnych, 30 beczek ryb solonych, kilt)Zcẑ  
dziesiąt półbeczek miodów syconych, 
zapomniano i o zbrojowni, z której u% nj 
ziono dwa wielkie działa śpiżowe „po pii|aprz 
funtów  prochu niosące", jedno S ą ^ - ,  
k  i e m, drugie S ok o ł k i e m nazwą^ j 
mnóstwo hakownic, śmigownic, musztyło, 
tów i t. p. D w i e ś c i e  ciężko ładownjtbjaśi 
wozów wyruszyło ze Strusow a do Poierjyj 
rzan a za wozami popędzono całe sta0tOw 
koni, bydła rogatego i owiec. Kalinowajejs; 
na 500,000 zł. taksu ją  w artość łupóptecz 
które dostały się Sienieńskim. alino

Skoro tylko Kalinowski wrócił z obrow 
zu i dowiedział się o wszystkiem, natyoatrz 
m iast zabrał się do obrony praw spadyć pi 
wych swojej żony. W ypraw ił zaraz1 Sidi 
Strusów i Sidorów oddział z kilkuset w ki 
dzi złożony pod dowództwem dworzamaści 
swego Leszczyńskiego, k tóry zamki stiwy, 
sowski i sidorowski zajął i siecią tosko 
bniej szych czat wszystkie włości obsatai", 
W krótce za Leszczyńskim wyruszył sinich 
Adam Kalinowski z większą jeszcze „Bep i 
pą Serbów, W ołochów i Kozactwa" — ffl s
się wyraża w skardze swej Sienieóska___
i dokonał gruntow nego zajęcia całej a i
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eciwnij
/mać jjchomej i pozostałej jeszcze ruchom ej 
ki, którędy- „Małżonkowie Kalinowscy—skar- 
znaczui si(* w protestacyi swej Sienieńska—nie 
chał d()ntentując si^ ukrzywdzeniem  tej to 
>a zanrotestuj^ cej> pobraniem  klejnotów i ochę- 
jesz(ltwa JeJ wszystkiego za żywota p. Mi- 

astrofi°iaJa z Komorowa Strusia, kasztelana ka- 
{0 ^jjienieckiego, a potem pobraniem  arm a- 
lalinoft pieniędzy, pasiek i t. p. za żywota 
m ę j  > Zofii z Orzechowa Strusiowej, m atki 

p0 (jedawno zmarłej, teraz czasu niedawne- 
z Jo na majętności protestującej Strusów, 

W zarr£i tak Pra wem przyrodzonem jako  
odzin:z kontraktu prawnego ojcowskiego po 
o niefinierci m atki w posesyę objęła, tatarskim  
ia s z c z a j61®1 najechali, z posesyi ją  gwałto- 

mJnie wybili, rzeczy w Strusow ie i Sido- 
ochifwie pobrali**).

beT Gdyby wierzyć obu stronom  przeci- 
szc%ym, zamek strusow ski m usiałby chyba 
o rto iyć bezdenną skarbnicą, bo kiedy we- 
mio(ill!ug słów Kalinowskich złupili go do- 
d, ki%CZętnie Sienieńscy, to w edług Sienień- 
Zod) tikich zabrali w nim Kalinowscy przedmio- 
y Uily nieocenionej wartości, między niemi 
P° Maprz. z narożnego sklepu zamkowego 

s “skrzyń, sepetów, szkatuł około 50, wszy- 
azwąko popieczętowanycb, zaczem co w nich 
nusztyjo, dopiero po powzięciu wiadomości 
ownjibjaśni się, gdyż w nich skarby, klejnoty,
) Poierły, złoto, kamienie drogie i pieniądze 
e stiotowe były“. Ciekawszym i wiarogo- 
inowtiejszym je s t spis zapasów gospodarskich, 

łnPbtecznych i spiżarnianych, które sobie 
alinowscy przywłaszczyli w zamku si- 

ił zobrowskim, bo daje nam  świadectwo, jak  
natyoatrzną i skrzętną gospodynią musiała 
spadlyć pani kasztelanowa Strusiowa. A więc 
laraz Sidorowie był sklep osobny z apteczką, 
usetff której apteczce były wódki, olejki, 
orzamaści rozmaite, konfekty, korzenie, octy, 
-ki s;iwy, cytryny, gorzałki rozmaite, świece 
;ią (joskowe, faski z ziołami, bednie z hany- 
jbsadimi11, a dalej szkła i kryształy, niektóre 
:zył snich sadzone koralami. Pod apteką był 
;ze „flep spiżarniany, a w nim olbrzymie za- 
i“ — ,lsy suszonych owoców, powideł, dziczy 
sńska 
dej i

ń Tamże, str. 2393 — 2399.

zny, solonego mięsa i najrozmaitszych in ­
nych kuchennych zapasów, około 35 be­
czek p i t e g o  miodu, 6 warów piwa, 4 
kuf wina i 4 kuf gorzałki. W  osobnym 
sklepie było masła fasek 60, wiszni su­
chych fasek 10, czereśni fasek 10, śliw 
kminem nadzianych fas ćwierciowych 5, 
gruszek w miodzie smażonych fasek 6, 
anyżu półbeczków 3 i t. d. W dalszym 
sklepie zamkowym było pstrągów .beden 
7, szczuk suchych beden wielkich 8 i t. d. 
a z naczynia było garnców tureckich 500, 
dzbanów tureckich 100, mis tureckich 
80 i t. d.

Nieporozumienia a nawet zatargi bar­
dzo drażliwej natury nie były rzadkością 
w rodzinie Kalinowskich. W r. 1636 przy­
szło do bardzo przykrej kolizyi między 
Adamem Kalinowskim, starostą Winnickim, 
i Marcinem Kalinowskim, wojewodą czer­
nichowskim i hetmanem polnym koron­
nym a ich bratową, wdową po Jerzym. 
Ożeniony był ten Jerzy z Anną z War- 
szyckich, córką Andrzeja, podkomorzego 
sieradzkiego. Jerzy Kalinowski mieszkał 
w Bukaczowcach, w ziemi halickiej, 
a dwór jego był wielkopańską rezyden- 
cyą na niepospolitą skalę. Było na zamku 
bukaczowieckim dworzan szlachciców 27, 
z których starsi mieli po 200 do 250 zł. 
rocznego s a l a r i u m  oprócz całego utrzy­
mania, była pokaźna liczba kozaków i haj­
duków pod wodzą osobnego „pana kapi­
tana", była kompania węgierskiej piecho­
ty z porucznikiem i czteroma szyposzami. 
Była nadworna kapela i kilku puzonistów, 
był nadworny chirurg, malarz, pasztetnik, 
nie mówiąc już o całej rzeszy ogrodników, 
kluczników, kredencerzy, piekarzy, rze­
mieślników i innej pospolitej służby. Nad 
tym całym dworem stał szlachcic Aleksan­
der Tański, marszałek, ochmistrz i pierw­
szy pana powiernik.

(C. d. n.)
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— Praw a kobiet. M inister spraw ied­
liwości wniósł do Dumy projekt ustaw y
0 rozszerzeniu praw osobistych i m ajątko­
wych kobiet zamężnych. P rojekt ten, 
zmieniając odpowiednie dotychczasowe 
postanowienia, pozwala mężatkom w Ce­
sarstw ie wystawiać weksle bez udziału 
męża, naw et gdy nie prowadzą na siebie 
handlu, oraz nadaje im prawo w yjedny­
wania, bez zgody męża, paszportów i kart 
pobytu. Jednocześnie projekt zawiera tez
1 przepis, specyalnie dotyczący Królestwa 
Polskiego, proponując, żeby ty tu łem  zm ia­
ny i uzupełnienia praw odpowiednich, nie 
wyłączając ustaw , obowiązujących w g u ­
berniach Królestwa Polskiego, nadbał­
tyckich i Bessarabii, postanowić przepis 
następujący:

Kobiety zamężne, chociażby niepełno­
letnie, przy najmie do roboty, ja k  rów ­
nież przy wstępowaniu na urzędowanie 
pryw atne, społeczne lub państwowe i przy 
wstępowaniu do szkół, w charakterze słu­
chaczek, nie są obowiązane wyjednywać 
na to zgody swych mężów.

Projekt ten rozważa podkomisya cy­
wilna komisyi reform  sądowych izby pań­
stwowej. Referentem  je s t  poseł Lutz.

— Nowy pancernik rosyjski. Dnia 30 
czerwca z doku warsztatów bałtyckich 
spuszczono na morze okręt liniowy „Se­
wastopol11—pierwszy pancernik typu „Dre­
adnought11, zbudowany w zakładach bał­
tyckich według projektu inżenierów ro ­
syjskich i z m ateryałów rosyjskich. P o­
siada on objętość 23,000 ton, długość 180 
m etrów, najw iększą szerokość 26,55 m., 
linię norm alnego zanurzenia 8, 3 m., w y­
dajność maszyn 42,000 koni par., szybkość 
biegu 23 węzły, zwykły zapas węgla 3,000 
ton., nafty  1,170 t. Maszyny turbinowe 
system u Pearsona m ają po 4 śruby obro­
towe; pary dostarcza 25 kotłów. Okręt 
będzie uzbrojony w 12 dział 1 2 -calowych, 
w czterech wieżach, w 16 dział 120-mili­
m etrowych i inne przyrządy artyleryjskie. 
Działa przygotow ują zakłady obuchowskie. 
Uzbrojenie torpedowe składa się z czte­
rech aparatów podwodnych. Prąd elek­
tryczny w ytw arzają specyalnie dynamo- 
m aszyny system u Diesela o wydajności 
2,670 kilowattów. Kadłub okrętu zbudo-

M AR Y A WICKIE

w any je s t przeważnie ze specyalnej stali, i
silnie hartow anej, a w części z miękkiej i
m artynowskiej stali, przygotow anych w c
iżorskich, kołomeńskich, południowo-dnie- t
prowskich i innych zakładach rosyjskich, i
Budowę krążownika rozpoczęto 1 wrze- j
śnia 1909 r. Kom endantem  mianowano b, £
starszego oficera zatopionego w Porcie- ^
A rtura  pancernika „Sewastopol", p. B e - t
stużewa Riumina. 1

t
— Za dręczenie zwierząt. Na zasa- i

dzie obecnie obowiązującego prawa za r
dręczenie zwierząt domowych grożą grzy- E
w ny do wysokości 10 rb. Tak nizką ka­
rę wyznaczono (jeszcze w r. z. 1871) ir r
przypuszczeniu, że tego przekroczenia do- 
puszczać się będą tylko ludzie mało kul 
turaln i i ubożsi. j

Jednakże czterdziestoletnia praktyki 
Towarzystw opieki nad zwierzętami w Ro- 
syi dowiodła, że bardzo często dręczeni! 
zwierząt dopuszczają się i osoby z warsh z
in teligentnych i zamożnych. Zagranic! j
kary za to przekroczenie są znacznie wyż j
szef w Niemczech za dręczenie zwiera £
domowych grożą grzyw ny do 150 mant j
a w razach szczególnych nawet kara are ]
sztu do 6 tygodni. i

W  Anglii kara za dręczenie zwierzę j
dochodzi do 5 fun. sterlingów; jeżeli a i
dręczone są zwierzęta, choćby dzikie, lec _
pozbawione swobody lub ranne, nater. 
czas kara obostrzona może dochodzić«
3 miesięcy więzienia.

W Norwegii kara ta  może dochodzi 
aż do 6 miesięcy więzienia. Otóż śwież 
m inister sprawiedliwości złożył Duffi 
projekt ustaw y, który obostrza kary d i 
tychczasowe, a zarazem odpowiedzialno! 
tę rozciąga nietylko za dręczenie zwierz 
domowych, ale i zwierząt dzikich, g« 
są ranione lub pozbawione wolności. U 
tychczasową karę podwyższono do 1001 £
grzyw ny lub do miesiąca aresztu.

Projektow ane obostrzenie kar za di 
czenie zwierząt m inister uzasadnia wzg 
darni na moralność publiczną.

— Szkoły „jungów11. W obec zmni 
szenia od r. 1906 term inu służby we i 
cie wojskowej do lat pięciu (faktycz 
służba okrętowa trw a zaledwie 2 1/ J  
m inister m arynarki postanowił kompk 
wać jej skład także przez ochotnikom 
kategoryi „jungów".

Na dzisiejszych okrętach każdy ® 
tek  je s t specyalistą; to też żeby przyi 
tować takiego specyalistę, minister s.
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rynarki p ro jek tu je  przyjm ow ać do osoD  
nych szkół, na  je d e n  k u rs  zim owy, m ło­
dzież, k tó ra  ukończyła ju ż  szkoły e lem en­
tarne. N astępnie tak i „ junga" odbędzie 
roczną p ra k ty k ę  na  okręcie, poczem  d o ­
piero zostan ie zaliczony do m ajtków . 
Szkoły „jungów " pow stać m ają stopniow o 
w portach  w ojennych; przy jm ow ani będą 
tylko chrześcijan ie w w ieku od la t  16 do 
18. „Jungow ie" będą studyow ali p ra k ­
tycznie arty leryę, m inerstw o, m aszyny, 
kotły, sterow nic tw o , sygnalizacyę, optykę, 
nie m ówiąc ju ż  o p ływ actw ie i w szelkich 
sportach.

P ierw sza szkoła „ jungów " (400 m iejsc) 
ma pow stać w K ronsztadzie. Odpowiedni 
projekt ju ż  złożono ciałom  praw odaw czym .

ZAGRANICZNA.

* Pożar  zbiornika nafty.  W  Gorlicach 
zapalił się podczas burzy, od uderzenia 
pioruna, zb iorn ik  ropy rafin ery i nafty  
firmy B ergheim  i Mac Garvey. Ogień 
szerzył się z przerażającą szybkością. Za­
palony zb iorn ik  ropy m a pojem ności 
15,000 cystern , zna jdu je  się w n iew iel­
kiej odległości od fabryki, um ieszczony 
jest na 4 m. głęboko w ziemi, a na  3 m. 
nad ziemią. O godzinie 2 nad  ran em  dn.

27 czerw ca wał okalający część zbiornika 
na  w ysokości 3 m. nad  ziem ią w sk u tek  
gorąca przerw ał się, a w rząca ropa, rozlała 
się na  p rzestrzen i 7 a k im .2, szerząc w o­
koło spustoszenie. Zniszczony je s t  to r  ko­
lejow y na p rzestrzen i 400 m., spalone 
dw a m ałe m osty: kolejow y i na  gościńcu  
rządow ym . O godz. 9 w ieczorem  tegoż 
dnia paliła się jeszcze ropa w zbiorn iku . 
D otychczasow ą szkodę obliczają n a  700 
tysięcy koron, nie licząc s t ra t  w ynik łych  
w sk u tek  zniszczenia to ru  kolejow ego. P o ­
ciągi z Gorlic do Zagórzan nie odchodzą. 
K om unikacya kołow a odbyw a się ścieżka­
mi bocznem i. N iebezpieczeństw o p rzen ie­
sienia się ognia n a  dalsze rezerw uary  
i ra finerye m inęło. Is tn ie je  jed y n ie  obaw a, 
aby w sk u tek  gorąca nie pękły ru ry  po­
dziem ne łączące palący  się zb iorn ik  z ra- 
fineryą.

* Albańczycy a rządy europe jskie .  S e­
k re ta rz  spraw  zagran icznych  w A nglii, 
Grey oświadczył w izbie gm in, że dopóki 
rozruchy  szerzą się w  g ran icach  A lbanii, 
pow stanie albańskie, je s t  w ew nętrzną 
spraw ą Turcyi. W szelako przyw lekły  c h a ­
ra k te r  ty ch  rozruchów  może w yrodzić po­
w ażną groźbę dla pokoju  n a  B ałkanach , 
d latego w ięc m ocarstw a przejęte są  t r o ­
ską  o jak n ajry ch le jsze  przyw rócenie spo­
koju.

10 .

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

(G. d.)
Dla tego wiedz o tem , że spraw a 

swoim try b em  m aszeruje, gdyż w dziele 
Pańskiem  żadne przeszkody oporu staw ić 
nie mogą, i to, co się s tać  ma, m usi się 
stać koniecznie, a zatem  chociaż nie poz­
walają, i chociaż Tow iański opuścił g ra ­
nice P rancy i, to m y d latego  stoim y, ja k  
mur, i choćby n ik t więcej nie był z n a ­
mi, to m y w kilkudziesięciu  pod sz tan ­
darem C h ry stu sa  cały św ia t przew rócim  
i to w ykonać m usim y, co nam  wola Jego  
wskazała...

J e s t  to now e przym ierze Boga z czło­
wiekiem, to  je s t  z ludem  słow iańskim , 
przez o rgan  tegoż m ęża Bożego, tak  ja k

było z Izraelem  przez Mojżesza, w ypow ie­
dziane. Nie przez nasze to zasługi d o s tę ­
pujem y tego dobrodziejstw a, ale przez 
cierpienia chłopków  naszych; i P o lska na 
te raz  m a być św iecznikiem  n a  całym  g lo ­
bie ziem skim , realizu jąc m yśl P ańską.

C hw ała więc P an u  nieskończenie!"
Obrona nie pom ogła. Jezuic i w po­

łączeniu się ze Z m artw ychw stańcam i czy­
hali na  sw oją ofiarę. T ow iański po k ilku  
dniach poby tu  otrzym ał rozkaz od sek re ­
ta rza  s tan u , k a rd y n a ła  L am b ru sch in i’ego 
w yjechan ia w p rzeciągu  24 godzin  z Rzy­
m u. (Rzym podów czas b y ł sto licą  P a ń ­
stw a kościelnego, k tó reg o  królem  był p a ­
pież.) 0  tem  ksiądz S em enenko pisze: 
„W  Rzymie (Tow iański) nikogo nie w i­
dział z Polaków , ledw ie, że G utt kogoś 
na  u licy  spotkał. K ardynał L am brusch in i 
dow iedział się przez naszego Józefa (X. H u­
bę), a l e  t o  m i ę d z y  n a m i ,  k tó ry  
poszedł do niego i opowiedział, choć go
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W edług „Neue freie P resse“, A ustrya 
je s t  przeciwna idei Anglii co do zbioro­
wego wystąpienia w Konstantynopolu 
skutkiem  niedowierzania do Tnrcyi. A u­
strya  je s t  również przeciwna propozycyi 
Czarnogórza, popieranej jakoby przez Ro- 
syę, co do zażądania gwarancyi przepro­
wadzenia reform. Gazeta ta  wypowiada 
się za udzielaniem w dalszym ciągu rad 
w Konstantynopolu i namawianiem  w Ce- 
tynii.

„Pester Lloyd“ pisze, że żądanie gw a­
rancyi reform równa się wmieszaniu do 
wewnętrznych spraw Turcyi. Urzeczywi­
stnienie tego żądania znaczy to samo, co 
poręczenie za poprawne zachowanie się 
rządu zagranicznego. Poręczyciel może 
znaleźć się w położeniu niemożliwie tru- 
dnem, zwłaszcza w skutek konieczności w 
takim  razie gw arantow ania poprawnego 
zachowania się Albańczyków, co je s t  nie 
do urzeczywistnienia, dzięki wpływom 
Czarnogórza.

W skutek porażki Turków, do A ssyru 
wysłano nowe oddziały. W ojska, będące 
na rewii na Kosowem polu, przeniesiono 
do Mitrowicy. Dywizyę, załogującą w 
Mitrowicy, posunięto do Ispeku. Roko­
wania posła tureckiego w Cetynii z Ma- 
lissorami doprowadziły do zgody z nie­
wielką częścią zbiegów, gotowych powró­

cić do Turcyi. W iększość, nie wierząc 
obietnicom, żąda gwarancyi. Porta pole­
ciła swem u posłowi prowadzić dalsze ro ­
kowania.

W skutek żądania posła tureckiego 
wydalono z Czarnogórza przybyłego 
z Podgorycy barona Napozy, ajenta au- 
stryackiego, który  podburzał Albańczyków 
w miejscowościach pogranicznych i rozda­
wał im pieniądze. W  następstw ie pro­
testu  swego mocodawcy, baron Napozy 
pozostaje dotychczas w Cetynii.

* Prezydent francuski w podróży. P re­
zydent rzeczy pospolitej, Pallieres, udał się 
w poniedziałek do A m sterdam u, jako  gość 
królowej W ilhelm iny holenderskiej. Towa­
rzyszy m u nowomianowany m inister spraw 
zewnętrznych a zarazem przyjaciel jego 
osobisty, de Selves W  kołach dyploma­
tycznych przepisują podróży prezydenta 
ważne znaczenie politycze.

Autografy.
H a b e n t  s u a  f a t a  l i b e l l i ,  głosi 

łacińskie przysłowie. A utografy m ają rów ­
nież podobnie zmienne losy, jak  książki. Za-

zastał u p r z e d z o n e g o ,  i kazał mu 
wyjechać we 24 godziny, co on i zrobił." 
W  liście z owego czasu ks. Terleckiego, 
także członka zgrom adzenia Zm artw ych­
wstańców, te jeszcze szczegóły znajduje­
my: „0. Jenerał (jezuitów) i 0. Villefort 
(jezuita) radzili, a naw et kazali powie­
dzieć M gr’owi Vizardelli o przybyciu To- 
wiańskiego i Gutta, którzy dotąd mało 
z Polakami się wiążą; szukają tu  miesz­
kania, snać dłużej zamyślają tu  zabawić."

Towiański po swojem w ygnaniu z 
Rzymu pisze do sw ych braci:

„Bracia!
W ygnany, Rzym opuściłem. A czu­

wało miłosierdzie Pańskie nad tym  wiel­
kim punktem  spraw y świętej. Wola Pań­
ska spełniona Duchem, nie czynem czło­
wieczym. W Stolicy Apostolskiej sztan­
dar czynnego słowa Bożego podniesiony, 
ton spraw y Bożej przekazany.

Pan Zastępów na ofierze ducha prze­

staje, ofiary ziemskie niezbadanym i spo­
soby dopełnia. Krótszą drogą dzieło swe 
prowadzi, a ofiarą ducha spraw y ziemskie 
czyniącego, święcenie się im ienia swego, 
tryum f ducha usta la  na ziemi.

0, bracia, w spółce naszej składamy 
dzięki za to dobrodziejstwo dla spraw y 
świętej, dla nowej epoki człowieka.

W ofierze i pokorze ducha czekajmy 
przez czas jeszcze w wyrokach Bożych 
dopuszczony na owoce i nieprawy tryum f 
złego, aż ziarno łaski swój owoc wyda. 
Od nas należy się Bogu pierwsze widze­
nie, pierwsze czyszczenie ziarna Bożego.

Przychodzi czas — w pełności myśli 
Pańskiej, k tórąśm y ukochali i dla której 
poświęciliśmy się, stanąć nam  przed Pa­
nem  Zastępów. Czyńmy o bracia, ostatni 
przegląd tajników . W  nich ofiara czysta 
ducha dla Pana sprowadzać m a potęgę 
Pańską dla ra tu n k u  człowieka...

9 listop. 1843 r. An. Towiański."
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rów no ja k  poczytność ty ch  osta tn ich , tak  
i popularność tam ty ch  zależna je s t  nieraz 
od n as tro ju  chwili, od panującej m ody. 
W  o sta tn ich  czasach au to g ra fy  uzyskały  
kurs s tosunkow o bardzo w ysoki, a to 
w sku tek  „zapotrzebow ania" ich  do zbio­
rów m iliarderów  am erykańsk ich .

P rzed  n iew ielu  dniam i odbyła się w 
L ondynie licy tacya najw iększego z is tn ie ­
jących  zbiorów  autografów , należącego 
do słynnej biblioteki H utha. P rzeprow a­
dziła j ą  firm a an ty k w arsk a  Sotheby, W il­
kinson, H adge, uzysku jąc  za przew ażną 
część zbiorów  ogólną sum ę 13,091 fun tów  
szterlingów , a więc około 314,000 koron. 
W obec tego, że w ed ług  dokładnego in ­
w entarza zna jdu jących  się w zbiorze a u ­
tografów , n aby to  je  w ciągu  la t k ilk u ­
nastu  za sum ę 2,000 fu n tó w  (48,000 ko­
ron), w artość  ich w zrosła zatem  niem al 
dziesięciokrotnie.

P ierw szym  au tografem , w ystaw ionym  
na licytacyę był lis t K arola I do sir E d ­
w arda N icholasa, p isany  częściowo szy­
frow anym  alfabetem . U zyskano za niego 
66 funtów . D ługi niezw ykle i in te re su ­
jący lis t królow ej E lżbiety  do k ró la  H en­
ryka IV, w  k tó ry m  królow a dziękuje za 
nadesłany je j p o rtre t, p rzyniósł 365 fu n ­
tów. Z listów  m onarszych  sprzedano j e ­
szcze lis t k ró la  francusk iego , F ranc iszka II

pierw szego m ęża M aryi S tu a rt, a m o n  
o n  c l e ,  l e  R o y  d e  N a v a r r e  za 195 
funtów . A u to g ra f B eethovena, 9 s tro n  folio 
zaw iera jący  p a r ty tu rę  „P ieśni nadziei"! 
przyniósł 200 fun tów , lis t G oethego do p ro ­
fesora Oeserna, cz te ry  s tro n y  in quarto , 
datow any  z F ra n k fu rtu  14 lu tego  1796 r.— 
82 f., lis t D aniela Defoa, au to ra  „R obin­
sona C rusoe", p isany  w roku  1704, zaraz 
po opuszczeniu przez au to ra  w ięzienia — 
295 funtów .

A u tografy  poetów  i p isarzy tym  r a ­
zem najw ięcej były  cenione. M anuskryp t 
k a n ta ty  T h e  j o l l y  B e g a r s  R oberta 
B urnsa, trzy  s tro n y  folio po 88 w ierszy kto  
ry  w sw oim  czasie n ab y ty  został do zbioru  
za 12 gw inei, kupił przem ysłow iec am ery ­
kańsk i G. D. Sm ith  za 490 fun tów  N a j­
wyższą cenę uzyskały  dw a au tog rafy , od ­
noszące się do pow ieści F ie ld inga  T o m 

■° .P ierw szy’ zaw ierą jącypokw itow a- •
^  J r -n  g a  z otrzy m anego od nak ładcy  
A. M illera h o n oraryum  w w ysokości 600 
łun tow , n ab y ty  został za 1,015 fun tów  
d ru g i zaw ierający  te k s t sam ego k o n tra ­
k tu , w  tej sam ej cenie.
• d łu ższy  h s t Olivera G oldsm itha do 

sir Jo h n a  R eynoldta w Paryżu , opow iada­
ją c y  o przygodach  w podróży, sp rzedany  
został za 280 funtów , sum ę, więcej niż 
cz tery  w iększą od tej, k tó rą  G oldsm ith

Opuściwszy W łochy, obrał sobie za 
mieszkanie Szw ajcaryę i tam  sta le  aż do 
śmierci przebyw ał, oprócz w ycieczki do 
Prancyi za czasów rządu  C avaignaca, k tó ­
ry kazał go uw ięzić i potem  napow ró t do 
Szwajcaryi odesłać.

Rok 1844 d la Tow iańczyków  nowe* 
przyniósł ciosy, zadaw ane ręk ą  p raw o­
wiernych katolików .

Ukazała się pierw sza książka, o sk ar­
żająca Tow iańskiego o odstępstw o od 
Kościoła, nap isana przez S tefana W itw ic- 
kmgo, n ieg d y ś przyjaciela  M ickiewicza; 
Mickiewiczowi odebrano  k a ted rę  lite ra tu ­
ry słow iańskiej.

Na napaści zew sząd lecące, Towiań- 
czycy odpow iadali, je d n a k  zawsze ze spo­
kojem i godnością. Jak o  przykład  odpo­
wiedzi posłużyć może ten  u ry w ek  z u tw o ­
ru  Ju liusza Słow ackiego „do L udw ika 
Norwida w bra te rstw ie  idei św iętej:"

Ale kto, b rac ia , pogodzi słowom;
S iłą u słow a Czerpaną,
Komu dziś w ciele błysnąć nie dano,
Kto w ierzga daw nym  narow em ,
Kto dziś nie w stąp i w św ięte ognisko,
Jeno przez oczy ciekawe:
Taki dziś, b rac ia , pójdzie na  sław ę,
Ju tro  n a  urągow isko;
I to mieć będzie, że gdy  my w stajem  
Zrzucić głaz, co ducha obarczał,
On siedział, g łupi, k łam stw a  lokajem  
I widzi praw dę — i w arczał.

N ajw iększą k rzyw dę i szkodę sp ra ­
wie Tow iańskiego w yrządził ks. Seme- 
nenko, cieszący się pow agą w Kościele, 
w ydając w r. 1850 książkę pod ty tu łem ! 
„Tow iański e t sa doctrine", w k tórej 
zamieszcza sw ą rozm ow ę, ja k ą  m iał z To- 
w iańskim  w ro k u  1842. Głos Sem enenki 
spow odow ał potępienie przez Kościół R zym ­
ski T ow iańskiego i jeg o  nauki.

(G. d . n.)
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otrzym ał w swoim czasie od nakładcy za 
prawo druku swej głośnej powieści V i c a r  
o f  W a k e f i e l d .

W drugim  dniu licytacyi wystawiono 
na sprzedaż list Maryi S tuart z roku 1586, 
pisany z więzienia w Chartley, a adreso­
wany A M o n s i e u r  d e  C h a s t e a u -  
n e u f j  A m b a s s a d e u r  R o y  t r e s  
C h r i s t i e n ,  m o n  b e a u f r e r e .  N a­
był go księgarz Quarich za 1,025 fun ­
tów. W łaściciel zbioru, Huth kupił go 
w roku 1862 za 2 gwinee (około 50 
koron). Ten sam księgarz nabył także 
za 800 funtów  list, pisany w języku h i­
szpańskim przez Katarzynę Aragońską, 
pierwszą małżonkę Henryka VIII, do ce­
sarza Karola V, datowany 8 lutego 1534 
r. z Buchden. L ist Katarzyny Paar, o sta­
tniej żony Henryka VIII, pisany do brata 
z zawiadomieniem o ślubie, przyniósł tył- 
ko 170 funtów. Natom iast list najstarszej 
córki Henryka VIII, Maryi Tudor, pisany 
do cesarza Karola V, już  po jego abdy- 
kacyi, a zamieszczający gratulacye z po­
wodu zwycięstwa męża Maryi, » syna Ka­
rola V; list króla Filipa II, pod St. Quen­
tin, oceniono na 420 funtów  Niemiecki 
list Marcina L utra  do księcia Jana Saskie­
go nabył również Quarich za 495 tuntow . 
Pozatem sprzedano jeszcze: drugi list
Schillera do Goethego, pisany w Jenie, 
za 175 funtów, list W altera Raleigha, pi­
sany podczas uwięzienia w Towne ho 
W altera Copego z prośbą, by wolno było 
żonie dzielić jego więzienie, za 520 iuntow .

Z  DZI EDZINY HYGIENY.

Jednak  je s t to błędem. — Gdyby czlo 
wiek żył tylko jajkam i wyłącznie, potrze­
bowałby dla utrzym ania życia codziennie 
około 30 jaj.

Podobnież m a się rzecz z mlekiem. 
Nadaje się ono b.- dobrze do odżywiania 
i w niektórych chorobach lekarze zalecają 
ograniczyć się do wyłącznego jego  uży­
wania; lecz należy zauważyć, że dla utrzy­
m ania dorosłego człowieka potrzeba dzien­
n i e  6  — 8 kw art mleka.

Ale nietylko jednostronność _ poży­
wienia wchodzi tu  w grę, lecz także i ta 
okoliczność, że pokarm y nie zostają rów­
nomiernie wyzyskane, to znaczy, że nie 
cała ilość doprowadzonego pożywienia zo­
staje wessana, — lecz pewna część poży­
wienia występuje znowu w kale, a więc; 
je s t  dla organizm u stracona.

Kał składa się mianowicie z niestra- 
wionych cząstek pokarmów, z resztek wy­
dzielin żołądkowych i kiszkowych -  
a wreszcie z rzeczywistych resztek skład­
ników odżywczych pokarmów. Cząstki 
te nie wchłonięte zostały przez organizm 
i wychodzą z niego już  to porwane me­
chanicznie, już też z tego powodu, żt 
okryte są tw ardą powłoką, która staw ia opo 
działaniu soków żołądkowo-kiszkowych.

Naprzykład. Dwa kilogram y chleb 
razowego zawierają również 105 grac 
białka, ale z tego zostaje tylko wchlonię 
tych  przez ciało 80 gram  a 25 gram  wj- 
dzielonych z organizmu.

Sposób przyrządzania jednego i tegi 
samego pokarm u odgryw a też ważną io 
lę np. kartofle tłuczone są o wiele lepie 
wyzyskane przez organizm — a więc bar­
dziej pożywne, niż krajane.

Odżywianie człowieka.
(C. d )

Przypominamy szanownym Prenumeratorom, 
czas odnowić przedpłatę na kw artał trzeci r. b,

Należy zaznaczyć, że spotyka się czę­
sto zupełnie błędne, nieraz wprost prze­
ciwne pojęcia o wartości odżywczej po­
karmów. , .

I tak, w praktyce słyszy się zdanie
że jajka znakomicie się nadają na poży­
wienie. Niektórzy utrzym ują że spożycie 
kilku jaj wystarczy całkowicie na pokry­
cie zapotrzebowania codziennego pokarmu.

KALENDARZYK.

Lipiec
6 Czwartek Izajasza Pr., Dom-
7 Piątek Cyryla i Metod.

R e d a k to r  I w y d a w c a  ko. T o m a sz  K rak lew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.
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